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Wydanie elektroniczne

SI­MON KER­NICK
 Współ­cze­sny pi­sarz bry­tyj­ski. Po ukoń­cze­niu szko­ły śred­niej nie star­to­wał w kla­sycz­nie poj­mo­wa­nym „wy­ści­gu szczu­rów”, ale pró­bo­wał róż­nych za­wo­dów (m.in. bu­do­wał dro­gi i zbie­rał owo­ce). Przez kil­ka lat po­dró­żo­wał po USA i Ka­na­dzie, by w koń­cu osiąść na sta­łe w Lon­dy­nie, gdzie zna­lazł pra­cę jako sprze­daw­ca opro­gra­mo­wa­nia. Nie­za­do­wo­lo­ny z prze­bie­gu ka­rie­ry za­wo­do­wej po­sta­no­wił spró­bo­wać sił jako twór­ca thril­le­rów. Był to strzał w dzie­siąt­kę. Choć dwie pierw­sze po­wie­ści prze­szły bez echa, trzy ko­lej­ne – The Bu­si­ness of Dy­ing, The Mur­der Exchan­ge i A Good Day to Die – nie tyl­ko zo­sta­ły do­strze­żo­ne, ale zdo­by­ły no­mi­na­cje do pre­sti­żo­wych na­gród w ka­te­go­rii po­wie­ści kry­mi­nal­nych. Prze­ło­mem oka­za­ła się szó­sta książ­ka – Ści­ga­ny – naj­le­piej sprze­da­ją­cy się w Wiel­kiej Bry­ta­nii thril­ler 2007 roku. Na li­sty be­st­sel­le­rów we­szły też na­stęp­ne po­wie­ści Ker­nic­ka – Osa­czo­ny, Ter­min, Cel, Ostat­nie 10 se­kund, Pay­back, Sie­ge i Ul­ti­ma­tum.
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 Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub w jakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie w technikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.
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Pu­sta sko­ru­pa bu­dyn­ku w cen­trum mia­sta. Jest wcze­śnie, pierw­sze pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ją przez otwo­ry w mu­rze, gdzie po­win­ny być okna. Pa­trzę, jak przede mną na za­ku­rzo­nej be­to­no­wej pod­ło­dze moja krew two­rzy co­raz więk­szą ka­łu­żę.
 Opar­ty ple­ca­mi o ścia­nę, z pi­sto­le­tem wciąż zwi­sa­ją­cym nie­pew­nie z pal­ca wska­zu­ją­ce­go, do­kła­dam wszel­kich sta­rań, żeby nie za­mknąć oczu. Zmu­szam się do sku­pie­nia wzro­ku na sce­nie rze­zi w tym wiel­kim pu­stym po­miesz­cze­niu.
 Trzech mar­twych męż­czyzn. Dwóch leży na brzu­chach z dra­ma­tycz­nie roz­po­star­ty­mi rę­ka­mi. Leżą bli­sko sie­bie, dzie­lą ich może trzy me­try pod­ło­gi, ale zna­leź­li się tu­taj i zgi­nę­li z róż­nych po­wo­dów. Trze­ci – po­tęż­nie zbu­do­wa­ny, ubra­ny w dżin­sy i prze­siąk­nię­tą krwią błę­kit­ną ko­szul­kę polo, młod­szy od tam­tych – sie­dzi na krze­śle ze zwie­szo­ną gło­wą, przy­wią­za­ny ka­blem. Jego gę­ste ru­da­we wło­sy roz­dzie­la wiel­ka dziu­ra, rana wy­lo­to­wa kuli.
 Z ze­wnątrz pły­nie ci­che brzę­cze­nie ru­chu ulicz­ne­go.
 Na­pły­wa z da­le­ka i gdy słu­cham, zda­je mi się, że słab­nie, po­chła­nia­ne przez głu­chą ci­szę – ci­szę jak­by wzno­szą­cą się z pod­ło­gi ni­czym ja­kaś mrocz­na, zła siła, któ­ra uni­ce­stwia ży­cie. Nie­ba­wem uni­ce­stwi mnie. Wy­krwa­wiam się na śmierć, uwię­zio­ny na trze­cim pię­trze tego opusz­czo­ne­go bu­dyn­ku, z jed­ną kulą w trze­wiach, a dru­gą w pra­wym udzie, nie­zdol­ny do ru­chu. Ogar­nia mnie odrę­twie­nie i chłód.
 Od lat czę­sto my­śla­łem o śmier­ci, ale za­wsze w ogól­ni­ko­wy, abs­trak­cyj­ny spo­sób, nig­dy z sza­cun­kiem, na jaki za­słu­gu­je, choć ocie­ra­łem się o nią o wie­le za czę­sto.
 Gdy tak sie­dzę, ran­ny i bez­rad­ny, za­cho­dząc w gło­wę, jak zna­la­złem się w tym strasz­nym, po­dob­nym do gro­bow­ca miej­scu, sły­szę mia­ro­we kro­ki idą­cej po mnie ko­stu­chy i wiem, że nie ma uciecz­ki. Naj­trud­niej­sze jest po­go­dze­nie się z fak­tem, że moje ży­cie zbli­ża się do koń­ca. W tych ostat­nich se­kun­dach, gdy ból i szok skrę­ca­ją mi trze­wia, za­sta­na­wiam się prze­lot­nie, czy ktoś bę­dzie po mnie pła­kać. Czy ktoś bę­dzie o mnie pa­mię­tać za ja­kieś dzie­sięć lat.
 I na­gle na­praw­dę coś sły­szę. Dźwięk tuż za drzwia­mi. Szur­nię­cie sto­py po pod­ło­dze.
 Jezu. Czy ten kosz­mar jesz­cze się nie skoń­czył? Czy pora na ostat­ni akt?
 Za­ci­skam zęby i po­wo­li, z nie­wy­obra­żal­nym wy­sił­kiem pod­no­szę pi­sto­let. Jak mi się zda­je, od­da­łem pięć strza­łów, więc po­wi­nien zo­stać je­den na­bój.
 Cień pada od wej­ścia i w drzwiach sta­je ciem­no­wło­sa ko­bie­ta w zwy­czaj­nym, co­dzien­nym ubra­niu. W wy­cią­gnię­tej ręce trzy­ma le­gi­ty­ma­cję, a w dru­giej coś, co wy­glą­da na pusz­kę gazu pie­przo­we­go.
 – Po­li­cja! – krzy­czy i jej na­pię­ty głos roz­brzmie­wa echem w po­ko­ju.
 Otwie­ra usta, żeby coś do­dać, jej sze­ro­ko otwar­te oczy ogar­nia­ją sce­nę rze­zi. Wresz­cie za­trzy­mu­ją się na mnie.
 Ścią­ga brwi za­sko­czo­na, gdy mnie roz­po­zna­je.
 – Sean?
 Choć je­stem le­d­wo żywy, zdo­by­wam się na cień uśmie­chu.
 – Cześć, Tino.
 – Do li­cha, co się sta­ło? – pyta, ro­biąc krok w moją stro­nę, nie ba­cząc, że ce­lu­ję w nią z pi­sto­le­tu.
 I wte­dy pa­da­ją strza­ły.
Część pierw­sza
CZWAR­TEK, 19.00
37 GO­DZIN TEMU
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Był ni­ski, nie­speł­na metr sie­dem­dzie­siąt – albo szczu­pły, albo wy­chu­dzo­ny, w za­leż­no­ści od wiel­ko­dusz­no­ści oce­nia­ją­ce­go – ubra­ny w ta­nie sza­re spodnie i sta­ran­nie wy­pra­so­wa­ną bia­łą ko­szu­lę z ciem­nym kra­wa­tem za­wią­za­nym na nie­mod­nie mały wę­zeł. Nie­kon­wen­cjo­nal­ną miał tyl­ko fry­zu­rę: wło­sy pro­ste jak dru­ty i za­ska­ku­ją­co gę­ste, się­ga­ją­ce ra­mion, okry­wa­ją­ce gło­wę jak śre­dnio­wiecz­ny hełm. Poza tym wy­glą­dał naj­zu­peł­niej zwy­czaj­nie, acz­kol­wiek nie­co ga­mo­nio­wa­to. Ale z po­li­cyj­ne­go do­świad­cze­nia świe­żo upie­czo­nej ko­mi­sarz Tiny Boyd wy­ni­ka­ło, że na­wet naj­bar­dziej bru­tal­ni mor­der­cy zwy­kle nie róż­nią się wy­glą­dem od zwy­kłych lu­dzi.
 Gdy pa­trzy­ła z tyl­ne­go fo­te­la kii so­ren­to przez przy­ciem­nio­ne szy­by, któ­re osła­nia­ły ją przed świa­tem ze­wnętrz­nym, trzy­dzie­sto­dwu­let­ni mon­ter sys­te­mów alar­mo­wych An­drew Kent mi­nął cię­żar­ną ko­bie­tę, po­świę­ca­jąc jej tyl­ko prze­lot­ne spoj­rze­nie.
 An­drew Kent. Na­wet na­zwi­sko brzmia­ło zwy­czaj­nie.
 Niósł mały ple­cak za­rzu­co­ny nie­dba­le na ra­mię i Tina się za­sta­na­wia­ła, czy ma w nim na­rzę­dzia swo­je­go po­ta­jem­ne­go rze­mio­sła. Dzie­sięć lat temu taka myśl przy­pra­wi­ła­by roku, i le­ni­wym kro­kiem na­sto­lat­ka szedł do od­da­lo­nych o trzy­dzie­ści me­trów drzwi fron­to­wych. Wy­glą­dał na czło­wie­ka wol­ne­go od wszel­kich trosk. Tina uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją, że wresz­cie go do­pa­dli w wy­ni­ku śledz­twa, któ­re w ta­kiej czy in­nej for­mie trwa­ło pra­wie dwa lata.
 Pod­nio­sła krót­ko­fa­lów­kę, na­pa­wa­jąc się my­ślą o wiel­ce za­słu­żo­nym szo­ku, jaki cze­ka Ken­ta.
 – Trój­ka do wszyst­kich jed­no­stek, po­dej­rza­ny idzie na pół­noc Wis­bey Cre­scent. Za chwi­lę po­win­ni­ście go zo­ba­czyć.
 – Je­dyn­ka do wszyst­kich jed­no­stek, je­ste­śmy go­to­wi – szczek­nął jej bez­po­śred­ni prze­ło­żo­ny, nad­ko­mi­sarz Do­ugie Mac­Le­od, szef wy­dzia­łu za­bójstw w Cam­den.
 Wozy nu­mer dwa, czte­ry i pięć po­wtó­rzy­ły ko­mu­ni­kat, rów­nież go­to­we do ak­cji. Zja­wi­li się licz­nie: łącz­nie pięt­na­stu po­li­cjan­tów na sa­mej Wis­bey Cre­scent, wszy­scy po cy­wil­ne­mu, i ko­lej­ne dwa tu­zi­ny mun­du­ro­wych w czte­rech punk­tach na są­sied­nich uli­cach, żeby od­ciąć dro­gę uciecz­ki. Aresz­to­wa­nie Ken­ta zo­sta­nie sze­ro­ko na­gło­śnio­ne i sto­łecz­na po­li­cja nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na żad­ne błę­dy.
 Ale gdy Kent szedł spa­ce­ro­wym kro­kiem, te­raz le­d­wie dzie­sięć me­trów od drzwi za­nie­dba­nej ka­mie­ni­cy, w któ­rej na pierw­szym pię­trze znaj­do­wa­ło się jego miesz­ka­nie, coś się sta­ło. Za­czął zwal­niać, po­tem się za­trzy­mał, pa­trząc na auto za­par­ko­wa­ne tuż przed sobą. Był to bia­ły ford trans­it z wy­ma­lo­wa­nym na boku na­pi­sem „STO­LAR­STWO Ren­ham i syn”. Wóz nu­mer trzy.
 W tej chwi­li z nie­wia­do­me­go po­wo­du An­drew Kent od­gadł, że jest ce­lem ob­ła­wy.
 Od­wró­cił się i za­czął biec. Z na­daj­ni­ka po­pły­nął na­glą­cy krzyk Mac­Le­oda: „Ru­szać! Ru­szać! Ru­szać!”. De­tek­ty­wi wy­sko­czy­li z czte­rech sa­mo­cho­dów w ka­ko­fo­nii ko­mend i wrza­sków, któ­re mia­ły na celu za­stra­sze­nie po­dej­rza­ne­go.
 Z trans­i­ta je­dyn­ki wy­sko­czył po­ste­run­ko­wy Dan Grier, wy­so­ki na pra­wie dwa me­try, mło­dy, ja­sno­wło­sy ab­sol­went uczel­ni, nie­ja­ko pre­de­sty­no­wa­ny do szyb­kie­go awan­su, ob­da­rzo­ny dłu­gi­mi no­ga­mi, dzię­ki któ­rym w cią­gu kil­ku se­kund po­ko­nał od­le­głość dzie­lą­cą go od Ken­ta. Ale gdy Grier chciał go zła­pać za koł­nierz, Kent się od­wró­cił, jed­ną ręką ude­rzył go w przed­ra­mię, a dru­gą z chi­rur­gicz­ną pre­cy­zją za­dał mu cios w szy­ję. Tina z prze­ra­że­niem pa­trzy­ła, jak Grier pada ni­czym tycz­ka fa­so­li, pod­czas gdy Kent, znacz­nie od nie­go niż­szy nie­zda­ra, za­dzi­wia­ją­co zwin­nie robi unik, kom­plet­nie za­ska­ku­jąc po­ste­run­ko­wą Anji Ro­dri­gu­ez, któ­ra do znu­dze­nia lu­bi­ła po­wta­rzać, że kie­dyś gra­ła w net­ball w an­giel­skiej re­pre­zen­ta­cji ju­nio­rów, a któ­ra te­raz po­tknę­ła się jak ama­tor­ka, gdy pró­bo­wa­ła go zła­pać. Prze­chy­li­ła się i z gło­śnym pla­śnię­ciem ude­rzy­ła w as­falt, na­tych­miast sta­jąc się prze­szko­dą dla bie­gną­cych za nią po­li­cjan­tów. Je­den z nich, sier­żant Si­mon Til­ley, stra­cił rów­no­wa­gę, gdy usi­ło­wał prze­sko­czyć nad tur­la­ją­cą się ko­le­żan­ką, i też ru­nął na zie­mię.
 Sce­na wy­glą­da­ła sur­re­ali­stycz­nie, ni­czym żyw­cem wy­ję­ta ze slap­stic­ko­wej ko­me­dii o nie­wy­da­rzo­nych gli­nia­rzach.
 Ob­ser­wo­wa­nie, jak Kent za­wra­ca tam, skąd przy­był, bie­gnąc środ­kiem jezd­ni, a kil­ku­na­stu gli­nia­rzy gra­mo­li się je­den przez dru­gie­go w po­ści­gu pro­wa­dzo­nym przez za­sa­pa­ne­go, czer­wo­ne­go nad­ko­mi­sa­rza Do­uga Mac­Le­oda, by­ło­by na­wet za­baw­ne, gdy­by nie świa­do­mość, że ten czło­wiek jest nie­bez­piecz­ny i nie wol­no po­zwo­lić mu uciec.
 Tina chcia­ła ak­tyw­nie uczest­ni­czyć w aresz­to­wa­niu, chcia­ła być jed­ną z tych, któ­rzy za­ku­ją An­drew Ken­ta w kaj­dan­ki, ale ku­la­ła wsku­tek od­nie­sio­nej w ze­szłym roku rany po­strza­ło­wej i sto­py. Ku jej iry­ta­cji le­ka­rze uzna­li, że jesz­cze nie jest w peł­ni zdol­na do służ­by czyn­nej, co zna­czy­ło, że musi zo­sta­wić aresz­to­wa­nie ko­le­gom. Wy­da­wa­ło się to po­nu­rą iro­nią losu, gdy przez tyl­ną szy­bę pa­trzy­ła, jak Kent szyb­ko się zbli­ża do jej sa­mo­cho­du.
 Na prze­kór swo­im od­czu­ciom była pod wra­że­niem jego pręd­ko­ści i opa­no­wa­nia mimo stre­su. Biegł, skrę­ca­jąc ku chod­ni­ko­wi po jej stro­nie uli­cy, z wy­ra­zem głę­bo­kie­go sku­pie­nia na twa­rzy.
 Dzie­sięć me­trów, osiem me­trów, sześć me­trów.
 Chwy­ci­ła klam­kę i przy­ło­ży­ła zdro­wą sto­pę do dol­nej czę­ści drzwi.
 Czte­ry me­try. Sły­sza­ła jego sa­pa­nie.
 Dwa me­try. Gwał­tow­nie kop­nę­ła drzwi, ma­jąc na­dzie­ję, że do­brze wy­li­czy­ła czas.
 Uda­ło się. Kent nie miał szans wy­ha­mo­wać. Wpadł na drzwi, gdy mak­sy­mal­nie wy­chy­li­ły się na za­wia­sach, i siłą roz­pę­du prze­ko­zioł­ko­wał nad nimi.
 Czu­jąc kop ad­re­na­li­ny, Tina wy­strze­li­ła z sa­mo­cho­du ni­czym po­cisk na­pę­dza­ny pod­nie­ce­niem i wście­kło­ścią.
 Za­chwia­ła się, gdy zra­nio­na noga ugię­ła się pod nią, ale od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę wy­łącz­nie dzię­ki sile woli. Nie zwa­ża­ła, że jej je­dy­ną bro­nią jest pusz­ka gazu łza­wią­ce­go.
 Zde­rze­nie z drzwia­mi i upa­dek wy­ci­snę­ły Ken­to­wi po­wie­trze z płuc, ale już prze­krę­cał się na ple­cy, pod­par­ty na ręce, go­tów do pod­ję­cia uciecz­ki. Sze­ro­ko otwo­rzył oczy, gdy zo­ba­czył rzu­ca­ją­cą się na nie­go Tinę.
 Prze­pi­sy re­gu­lu­ją­ce pro­ce­du­rę aresz­to­wa­nia w Wiel­kiej Bry­ta­nii na­le­żą do naj­su­row­szych na świe­cie. W celu obez­wład­nie­nia po­dej­rza­ne­go na­le­ży uży­wać mi­ni­mal­nej sku­tecz­nej siły. Ale Tina za­wsze ela­stycz­nie pod­cho­dzi­ła do obo­wią­zu­ją­cych za­sad. Sko­czy­ła na brzuch Ken­ta, pa­dła nań ko­la­na­mi, na­ci­ska­jąc ca­łym cię­ża­rem cia­ła, igno­ru­jąc jego jęk bólu. Usa­do­wi­ła się okra­kiem na jego pier­si, po czym ob­fi­cie spry­ska­ła mu spray­em otwar­te usta i oczy, od­chy­la­jąc się do tyłu, żeby unik­nąć chmu­ry gazu.
 Kasz­lał, pluł i sza­mo­tał się pod nią, wciąż sko­ry do wal­ki, cze­go się nie spo­dzie­wa­ła. Gdy pra­wie zrzu­cił ją z sie­bie, z ca­łej siły trza­snę­ła go w twarz. Ude­rzy­ła go raz, dru­gi i trze­ci, czu­jąc prze­ra­ża­ją­ce ra­do­sne unie­sie­nie, gdy jej pięść tra­fia­ła w mięk­ki po­li­czek. Jej wście­kłe cio­sy były tak sil­ne, że za każ­dym ra­zem tłukł gło­wą o be­ton.
 – An­drew Mi­cha­elu Kent – wark­nę­ła, gdy chwy­tał od­dech, tra­cąc ocho­tę do sta­wia­nia opo­ru. Jej ko­le­dzy przy­by­li tłum­nie, kil­ku przy­ci­snę­ło mu ręce i nogi do zie­mi.
 – Aresz­tu­ję cię pod za­rzu­tem mor­der­stwa. Masz pra­wo od­mó­wić ze­znań, ale wszyst­ko, co za­ta­isz w cza­sie prze­słu­cha­nia, a na­stęp­nie wy­ja­wisz w są­dzie, może za­szko­dzić two­jej obro­nie. Wszyst­ko, co po­wiesz, może zo­stać uży­te prze­ciw­ko to­bie.
 – Je­stem nie­win­ny! – za­wył, po czym do­stał ata­ku kasz­lu.
 – Po­dob­nie jak wszy­scy inni, któ­rych kie­dy­kol­wiek przy­skrzy­ni­łam – burk­nę­ła Tina, pod­no­sząc się i zo­sta­wia­jąc do­koń­cze­nie aresz­to­wa­nia ko­le­gom, wy­trą­co­nym z rów­no­wa­gi, ale wca­le nie za­sko­czo­nym, że za­da­wa­nie mu bólu spra­wia­ło jej przy­jem­ność.
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Me­dia nada­ły mu przy­do­mek Noc­ny Upiór. Przez dwa­dzie­ścia trzy mie­sią­ce ter­ro­ry­zo­wał Lon­dyn, zgwał­cił i za­mor­do­wał łącz­nie pięć ko­biet w ich wła­snych do­mach. Mo­gło się wy­da­wać, że wy­bie­rał ofia­ry na chy­bił tra­fił, ale też każ­da pa­so­wa­ła do sze­ro­ko po­ję­te­go pro­fi­lu. Wszyst­kie były bia­łe, sa­mot­ne, atrak­cyj­ne i sta­wia­ły na pierw­szym miej­scu ka­rie­rę za­wo­do­wą. Naj­młod­sza mia­ła le­d­wie dwa­dzie­ścia pięć lat, naj­star­sza trzy­dzie­ści sie­dem. Uwa­gę me­diów przy­cią­gnę­ło głów­nie to, że nie zna­le­zio­no śla­du wła­ma­nia, choć miesz­ka­nia były so­lid­nie za­bez­pie­czo­ne i wy­po­sa­żo­ne w nowe sys­te­my alar­mo­we. Wsku­tek tego Upio­ro­wi przy­pi­sy­wa­no nie­mal mi­stycz­ną moc – bo czy zwy­czaj­ny czło­wiek może wejść tam, gdzie tyl­ko ze­chce, bez­gło­śnie, nie po­zo­sta­wia­jąc śla­dów? – a to z ko­lei po­tę­go­wa­ło strach wśród atrak­cyj­nych, sa­mot­nych ko­biet suk­ce­su i ich ro­dzin.
 Kie­dy Tina zło­ży­ła po­da­nie o przy­ję­cie na sta­no­wi­sko ko­mi­sa­rza i czte­ry mie­sią­ce temu do­łą­czy­ła do wy­dzia­łu za­bójstw w Cam­den, na po­li­cję wy­wie­ra­no ogrom­ną pre­sję, żeby do­ko­nać aresz­to­wa­nia. Ale tro­py były nie­licz­ne. Za­bój­ca do­sko­na­le znał się na tech­ni­kach śled­czych, dzię­ki cze­mu zo­sta­wiał nie­wie­le śla­dów, i nikt nie zgło­sił, że w po­bli­żu miej­sca zbrod­ni wi­dział po­dej­rza­ne­go osob­ni­ka.
 W koń­cu to „sta­ra do­bra po­li­cyj­na ro­bo­ta” do­pro­wa­dzi­ła do aresz­to­wa­nia, a oso­bą, któ­ra wpa­dła na trop, była wła­śnie Tina.
 Prze­pro­wa­dza­jąc wy­wiad z bli­skim przy­ja­cie­lem ostat­niej ofia­ry, Ad­rien­ne Men­zies, Tina do­wie­dzia­ła się, że sys­tem alar­mo­wy w jej miesz­ka­niu za­in­sta­lo­wa­no za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni wcze­śniej i że mon­ter – jak stwier­dził przy­ja­ciel – „przy­pra­wił Ad­rien­ne o ciar­ki”. Z po­wo­du cza­su, jaki upły­nął od za­ło­że­nia alar­mu do mor­der­stwa, i wie­lo­znacz­no­ści słów przy­ja­cie­la Tina z po­cząt­ku scep­tycz­nie od­no­si­ła się do moż­li­wo­ści ist­nie­nia związ­ku. Ko­le­ga to­wa­rzy­szą­cy jej pod­czas wy­wia­du, mło­dy, do­brze za­po­wia­da­ją­cy się po­ste­run­ko­wy Dan Grier, na­tych­miast wy­klu­czył taką ewen­tu­al­ność. Ale po dłuż­szym na­my­śle Tina do­szła do wnio­sku, że prak­tycz­nie tyl­ko jed­na oso­ba z ze­wnątrz może bez więk­szych pro­ble­mów obejść sys­tem alar­mo­wy: ta, któ­ra go za­kła­da­ła. Skon­tak­to­wa­ła się z fir­ma­mi, któ­re in­sta­lo­wa­ły alar­my w do­mach ofiar, i po­pro­si­ła o na­zwi­ska tech­ni­ków wy­ko­nu­ją­cych zle­ce­nia.
 Mia­ła na za­wsze za­pa­mię­tać uczu­cie ra­do­sne­go pod­nie­ce­nia, gdy za każ­dym ra­zem usły­sza­ła to samo na­zwi­sko: An­drew Kent. Tech­nik pra­cu­ją­cy na zle­ce­nia. Wy­ko­rzy­stu­ją­cy swój sta­tus wol­ne­go strzel­ca, żeby wy­prze­dzać po­li­cję o krok i spo­koj­nie wy­bie­rać ofia­ry. Za­bój­ca.
 I te­raz wresz­cie go do­pa­dli, w znacz­nej mie­rze dzię­ki niej.
 Tina głę­bo­ko za­cią­gnę­ła się pa­pie­ro­sem i ob­ca­sem zdep­ta­ła nie­do­pa­łek, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na cierp­ką minę ko­bie­ty w śred­nim wie­ku, któ­ra sta­ła w tłu­mie ga­piów gro­ma­dzą­cym się wo­kół taśm roz­pię­tych przed do­mem An­drew Ken­ta. Za­pa­dał zmierzch i sam Kent już prze­by­wał na po­ste­run­ku w Hol­born, gdzie po po­bra­niu pró­bek DNA miał cze­kać na prze­słu­cha­nie i oczy­wi­ście uzy­skać po­moc le­kar­ską, któ­rej po­trze­bo­wał wsku­tek za­sto­so­wa­nej przez nią nie­kon­wen­cjo­nal­nej me­to­dy aresz­to­wa­nia.
 Tym­cza­sem mu­sie­li prze­szu­kać miesz­ka­nie pod ką­tem obec­no­ści do­wo­dów wią­żą­cych go z prze­stęp­stwa­mi. Uda­ło im się zdo­być na­kaz dwa dni temu, gdy tyl­ko Kent zo­stał głów­nym po­dej­rza­nym, ale sys­te­my alar­mo­we chro­ni­ły miesz­ka­nie do tego stop­nia, że po­mi­mo nie­ba­ga­tel­nych umie­jęt­no­ści nie zdo­ła­li­by tam wejść nie­po­strze­że­nie, bez uprze­dza­nia go o za­gro­że­niu. Te­raz jed­nak­że mie­li klu­cze. Tina wło­ży­ła fo­lio­wy kom­bi­ne­zon i ru­szy­ła po­mię­dzy ra­dio­wo­za­mi do jego miesz­ka­nia, igno­ru­jąc tępy ból w nie­do­le­czo­nej sto­pie. Mia­ła na­dzie­ję, że z prze­szu­ka­nia wy­nik­nie coś do­bre­go, po­nie­waż poza prze­by­wa­niem w miesz­ka­niu każ­dej ofia­ry wciąż nie­wie­le wią­za­ło Ken­ta ze zbrod­nia­mi. Być może był to zbieg oko­licz­no­ści, wpraw­dzie nie­zwy­kle trud­ny do wy­ja­śnie­nia, ale z pew­no­ścią unie­moż­li­wia­ją­cy uzy­ska­nie wy­ro­ku ska­zu­ją­ce­go za se­ryj­ne za­bój­stwa.
 – Jak szy­ja? – za­py­ta­ła Dana Grie­ra, gdy wpa­dli na sie­bie przy drzwiach fron­to­wych bu­dyn­ku.
 – Miał fuk­sa – od­parł z le­d­wo sły­szal­ną nut­ką wo­jow­ni­czo­ści, po­cie­ra­jąc szy­ję przez kom­bi­ne­zon. – Nie spo­dzie­wa­łem się ta­kie­go za­gra­nia.
 – Nie, wi­dzia­łam. Za­dzior­ny gno­jek, praw­da?
 – Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że ćwi­czył sztu­ki wal­ki. Chy­ba po­win­ni­śmy le­piej się przyj­rzeć jego prze­szło­ści.
 Tina się uśmiech­nę­ła, my­śląc, że Grier cza­sa­mi jest na­dę­tym pa­lan­tem. W za­sa­dzie od sa­me­go po­cząt­ku trud­no im było się do­ga­dać. Ona mia­ła go za afek­to­wa­ne­go i nad­mier­nie po­waż­ne­go; on naj­wy­raź­niej uwa­żał, że nie po­win­na być jego sze­fo­wą. Ich re­la­cje sta­ły się jesz­cze bar­dziej na­pię­te po wy­wia­dzie z przy­ja­cie­lem Ad­rien­ne Men­zies, gdy Grier zi­gno­ro­wał jej trop i Tina po­dą­ży­ła nim na wła­sną rękę. Grier chy­ba uwa­żał, iż roz­myśl­nie zro­bi­ła z nie­go idio­tę, co wca­le nie było jej za­mia­rem. Po pro­stu prze­waż­nie lu­bi­ła pra­co­wać sama, po­le­ga­jąc na wła­snej in­tu­icji.
 – Sam wiesz, Dan, jak to jest – po­wie­dzia­ła do nie­go.
 – Czło­wiek się uczy do koń­ca ży­cia. I naj­waż­niej­sze, że wresz­cie go mamy. – Wy­cią­gnę­ła rękę. – Ty pierw­szy.
 Grier w mil­cze­niu wszedł do bu­dyn­ku.
 Gdy Tina ru­szy­ła za nim, ktoś wy­krzyk­nął jej imię. Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła idą­ce­go ku niej nad­ko­mi­sa­rza Mac­Le­oda z te­le­fo­nem w jed­nej ręce i z kom­bi­ne­zo­nem w dru­giej. Choć we­dle jej wy­li­czeń prze­biegł co naj­wy­żej trzy­dzie­ści me­trów, twarz wciąż miał czer­wo­ną z wy­sił­ku, a pod pa­cha­mi jego ko­szu­li ciem­nia­ły pla­my potu. W śred­nim wie­ku, ze zbyt szyb­ko ro­sną­cym brzusz­kiem i nie­zdro­wą bla­do­ścią, któ­ra pa­so­wa­ła do si­wi­zny jego wło­sów, wy­glą­dał, jak­by cze­kał na atak ser­ca.
 – Słu­cham? – Nie mia­ła oka­zji po­ga­dać z nim od cza­su aresz­to­wa­nia, bo non stop roz­ma­wiał przez te­le­fon, i te­raz była cie­ka­wa, co ma do po­wie­dze­nia.
 – Do­brze się spi­sa­łaś, za­trzy­mu­jąc Ken­ta – oznaj­mił, sta­jąc przy niej. – Był­by wiel­ki wstyd, gdy­by uciekł.
 Za to go lu­bi­ła. W prze­ci­wień­stwie do wie­lu star­szych ofi­ce­rów, z któ­ry­mi mia­ła do czy­nie­nia w cią­gu lat pra­cy, był szcze­ry i mó­wił to, co my­ślał.
 – Nie ma spra­wy. Miło było mieć oka­zję wkro­czyć do ak­cji.
 Mac­Le­od ścią­gnął brwi.
 – Wiesz, Tino, że gdy­bym mógł, pio­ru­nem przy­wró­cił­bym cię do czyn­nej służ­by. Ale obo­wią­zu­ją nas cho­ler­ne prze­pi­sy. Sama wiesz, jak to jest. Grzęź­nie­my w nich po uszy.
 – Pań­skie słów­ko mo­gło­by po­móc. Nie do­łą­czy­łam do wy­dzia­łu, żeby pa­trzeć, jak inni peł­nią chwa­leb­ną służ­bę.
 – Po­ga­dam, z kim trze­ba. – Ode­tchnął głę­bo­ko i Tina od­ga­dła, że przy­szedł nie tyl­ko po to, aby jej po­gra­tu­lo­wać.
 – Nie przy­pusz­czam, żeby Kent zło­żył skar­gę na nie­ko­niecz­ne uży­cie siły…
 – Wy­obra­żam so­bie, że w tej chwi­li to naj­mniej­szy z jego pro­ble­mów.
 – Ale bę­dziesz mu­sia­ła uwa­żać, Tino – kon­ty­nu­ował, po­chy­la­jąc się w jej stro­nę, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc sło­wa.
 – Cza­sa­mi da­jesz się po­rwać en­tu­zja­zmo­wi aresz­to­wa­nia. Nie­źle mu przy­la­łaś.
 – Ktoś mu­siał go za­trzy­mać.
 – Wiem i po­wiem ci coś szcze­rze. Pry­wat­nie je­stem zda­nia, że do­stał za mało w po­rów­na­niu z tym, na co za­słu­żył. Mu­sisz jed­nak pa­mię­tać, że je­steś pu­blicz­nie zna­nym ofi­ce­rem po­li­cji.
 Za­czę­ła pro­te­sto­wać, ale pod­niósł rękę.
 – Wiem, nie two­ja wina, że lu­dzie wie­dzą, kim je­steś, ale czy ci się to po­do­ba, czy nie, po pro­stu mu­sisz się z tym po­go­dzić. I bę­dziesz mu­sia­ła za­pa­mię­tać, że two­je po­czy­na­nia przy­cią­ga­ją uwa­gę. Za­cznij się wy­ła­my­wać, a lu­dzie su­ro­wo cię po­tę­pią. Mó­wię to tyl­ko dla­te­go, że je­steś moją pod­wład­ną i chcę cię chro­nić. Poza tym uwa­żam cię za wy­jąt­ko­wo do­bre­go de­tek­ty­wa. Do­ko­na­łaś prze­ło­mu w spra­wie Ken­ta i na­le­ży ci się uzna­nie. Nie niszcz swo­ich do­ko­nań, w bia­ły dzień tłu­kąc po­dej­rza­nych na środ­ku uli­cy.
 Tina po­czu­ła się ata­ko­wa­na i w pierw­szym od­ru­chu za­mie­rza­ła od­po­wie­dzieć cio­sem na cios. Już mia­ła wark­nąć, że uży­ła tyl­ko nie­zbęd­nej siły i je­śli ktoś na­praw­dę nie po­tra­fi tego po­jąć, to już jego pro­blem, ale zmie­ni­ła zda­nie. Nie chcia­ła star­cia z sze­fem, któ­ry – je­śli mia­ła być z sobą szcze­ra – miał ra­cję.
 – Dzię­ku­ję. Będę o tym pa­mię­tać. To wszyst­ko?
 Uśmiech­nął się.
 – Tak, to wszyst­ko. Ka­za­nie skoń­czo­ne. I oby tak da­lej.
 Od­wró­ci­ła się i we­szła do domu. Ru­szy­ła po wy­słu­żo­nych scho­dach na pierw­sze pię­tro, świa­do­ma, że sto­pa znów daje się jej we zna­ki. Była to dru­ga rana po­strza­ło­wa w cią­gu pię­ciu lat. Gdy się doda do tego, że za­bi­ła czło­wie­ka i stra­ci­ła dwóch ko­le­gów, w tym ko­chan­ka, nie po­win­no dzi­wić, że zdo­by­ła roz­głos.
 Swe­go cza­su zy­ska­ła przy­do­mek Czar­na Wdo­wa. Może nadal tak ją prze­zy­wa­no, co do tego nie mia­ła pew­no­ści. Tak czy owak, lu­dzie na ogół wo­le­li się trzy­mać od niej z da­le­ka, jak­by przy­no­si­ła pe­cha, i z tego po­wo­du sta­ła się od­lud­kiem. Co wię­cej, była swe­go ro­dza­ju no­ma­dą, gdyż nie po­tra­fi­ła nig­dzie dłu­żej za­grzać miej­sca. Już raz ode­szła z po­li­cji, po czym po roku wstą­pi­ła do SOCA1, agen­cji zaj­mu­ją­cej się zwal­cza­niem prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej. Wy­trzy­ma­ła tam rok przed po­wro­tem do Is­ling­ton, gdzie za­czy­na­ła jako po­ste­run­ko­wa w tam­tej­szej do­cho­dze­niów­ce. Ale pra­ca sze­re­go­we­go de­tek­ty­wa nie speł­ni­ła jej ocze­ki­wań, dla­te­go gdy tyl­ko zwol­ni­ło się miej­sce w wy­dzia­le za­bójstw w Cam­den z szan­są na awans, bez na­my­słu sko­rzy­sta­ła z oka­zji. Może roz­głos nie za­szko­dził jej tak bar­dzo, jak my­śla­ła, po­nie­waż zo­sta­ła przy­ję­ta i mia­ła przed sobą przy­zwo­ite per­spek­ty­wy, choć nad kie­ro­wa­nie in­ny­mi przed­kła­da­ła pra­cę de­tek­ty­wa.
 Z otwar­tych, pod­par­tych książ­ką te­le­fo­nicz­ną an­tyw­ła­ma­nio­wych drzwi są­czy­ła się ni­kła woń sta­re­go potu zmie­sza­na z za­pa­chem ta­nie­go od­świe­ża­cza po­wie­trza. An­drew Kent miesz­kał w cia­snej ka­wa­ler­ce z wą­skim ko­ry­ta­rzem łą­czą­cym po­szcze­gól­ne po­miesz­cze­nia. Każ­de z nich było do­kład­nie prze­trzą­sa­ne przez człon­ków ze­spo­łu, któ­rzy nie spo­czną, do­pó­ki nie roz­bio­rą wszyst­kie­go na czyn­ni­ki pierw­sze. Se­ryj­ny mor­der­ca z re­gu­ły za­bie­ra ja­kąś pa­miąt­kę – coś, co po­ma­ga mu na nowo prze­ży­wać mi­nio­ne do­świad­cze­nia. Kent, spraw­ca bru­tal­nych mor­derstw pię­ciu ko­biet, z pew­no­ścią tak zro­bił i bez wzglę­du na to, jak do­brze ukrył swo­je tro­fea, oni je znaj­dą. Po­nie­waż te­raz sie­dział w aresz­cie, czas dzia­łał na ich ko­rzyść.
 Tina ru­szy­ła w głąb ko­ry­ta­rza, po dro­dze za­pa­la­jąc świa­tło, i we­szła do sy­pial­ni Ken­ta.
 Po­kój oka­zał się za­ska­ku­ją­co prze­stron­ny, ze sta­ro­świec­ki­mi sza­fa­mi ścien­ny­mi po obu stro­nach roz­grze­ba­ne­go sze­ro­kie­go łóż­ka z po­ście­lą, któ­ra od daw­na pro­si­ła się o pra­nie. Nad łóż­kiem wi­sia­ła lek­ko prze­krzy­wio­na re­pro­duk­cja noc­ne­go pej­za­żu Van Go­gha, a na szaf­ce noc­nej le­ża­ła ster­ta ksią­żek w mięk­kich okład­kach; jed­ną z nich był Ni­cho­las Nic­kle­by.
 Anji Ro­dri­gu­ez i Grier już tam byli. Ro­dri­gu­ez na­wet się nie obej­rza­ła, za­ję­ta prze­trzą­sa­niem sza­fy. Po­kle­py­wa­ła ubra­nia z za­cie­kło­ścią su­ge­ru­ją­cą, że wy­obra­ża so­bie, iż wciąż ma je na so­bie Kent, po czym rzu­ca­ła każ­dą sztu­kę na stos na pod­ło­dze. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że jest w pa­skud­nym hu­mo­rze, bez wąt­pie­nia wsku­tek tego, że pod­czas aresz­to­wa­nia wy­szła na idiot­kę. Grier na klęcz­kach otwie­rał szu­fla­dy szaf­ki noc­nej i prze­glą­dał bie­li­znę Ken­ta. Ski­nął gło­wą na po­wi­ta­nie i wró­cił do pra­cy. Tina sta­ła w drzwiach, my­śląc, jak trud­no zro­zu­mieć po­bud­ki mor­der­ców. Na do­brą spra­wę żyją jak wszy­scy inni, oglą­da­ją te­le­no­we­le, je­dzą da­nia na wy­nos, czy­ta­ją po­wie­ści Char­le­sa Dic­ken­sa. A jed­nak do­pusz­cza­ją się strasz­li­wych zbrod­ni, któ­re wy­kra­cza­ją poza zdol­ność ludz­kie­go poj­mo­wa­nia. Zbrod­nie An­drew Ken­ta były wła­śnie ta­kie. Tina wi­dzia­ła, jak wy­glą­da­ły ofia­ry, gdy już z nimi skoń­czył. Przy­wią­za­ne do łó­żek, be­stial­sko po­bi­te do tego stop­nia, że trud­no je było roz­po­znać. Oka­le­czo­ne przed śmier­cią i po niej w taki spo­sób, że nie­któ­rzy z po­li­cjan­tów we­zwa­ni na miej­sce prze­stęp­stwa do­słow­nie wy­mio­to­wa­li. Przede wszyst­kim dla­te­go z przy­jem­no­ścią po­trak­to­wa­ła łaj­da­ka ga­zem i tłu­kła go z ca­łej siły, gdy był już obez­wład­nio­ny.
 – A co to ta­kie­go? – za­py­tał Grier, wy­ry­wa­jąc ją z za­du­my.
 Szar­pał coś, co tkwi­ło za szaf­ką noc­ną. Se­kun­dę póź­niej roz­legł się dźwięk, z ja­kim ta­śma sa­mo­przy­lep­na od­ry­wa się od drew­na. Grier po­wo­li pod­niósł się z pod­ło­gi, sta­jąc ple­ca­mi do Tiny i Ro­dri­gu­ez, któ­re pa­trzy­ły na nie­go, cze­ka­jąc.
 Gdy się od­wró­cił z sze­ro­kim uśmie­chem pod kap­tu­rem kom­bi­ne­zo­nu, obie zo­ba­czy­ły, co trzy­ma w ręku.
 Tina się spię­ła i na­gle za­schło jej w ustach, gdy do­świad­cza­ła dziw­nej mie­sza­ni­ny ra­do­sne­go unie­sie­nia i mdło­ści.
 Mie­li przed sobą do­wód.
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Za­wsze chcia­łem zo­stać po­li­cjan­tem. Chcia­łem chro­nić sła­bych i bez­bron­nych, ści­gać prze­stęp­ców. Jak tyl­ko się­gam pa­mię­cią, od­czu­wa­łem pa­lą­ce pra­gnie­nie spra­wie­dli­wo­ści. W szko­le sta­wia­łem czo­ło ło­bu­zom, któ­rzy wy­ży­wa­li się na mniej­szych dzie­cia­kach. Gdy­nie chcie­li od­pu­ścić, do­cho­dzi­ło do bó­jek. Z po­cząt­ku czę­ściej prze­gry­wa­łem, niż wy­gry­wa­łem, dla­te­go za­czą­łem tre­no­wać boks i pro­por­cje się szyb­ko zmie­ni­ły. Mój tata za­wsze po­wta­rzał, że po­wi­nie­nem wstą­pić do woj­ska, pójść w śla­dy mo­je­go bra­ta Joh­na. Mó­wił, że je­stem zbyt wo­jow­ni­czy jak na pra­cę w po­li­cji, i może miał ra­cję, bo przez pierw­sze trzy lata w mun­du­rze mu­sia­łem wal­czyć z nudą i na­ra­sta­ją­cym roz­cza­ro­wa­niem. Nie umia­łem do koń­ca po­go­dzić się z tym, że spo­łe­czeń­stwo może mnie bez­kar­nie ob­ra­żać i ata­ko­wać do woli, pod­czas gdy mnie nie wol­no od­pła­cić pięk­nym za na­dob­ne. Dla­te­go po­sta­no­wi­łem zo­stać de­tek­ty­wem – by na­zbyt szyb­ko się prze­ko­nać, że ro­bo­ta w do­cho­dze­niów­ce w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach spro­wa­dza się do ślę­cze­nia nad pa­pie­ra­mi, w dzie­wię­ciu po­le­ga na pra­cy de­tek­ty­wi­stycz­nej, a je­śli czło­wiek ma szczę­ście, je­den pro­cent spra­wia mu au­ten­tycz­ną sa­tys­fak­cję. Sło­wem – Brud­ny Har­ry za biur­kiem.
 Mój ów­cze­sny szef i czło­wiek, któ­re­go może z wy­jąt­kiem taty za­wsze sza­no­wa­łem naj­bar­dziej na świe­cie, do­strzegł moją fru­stra­cję i po­ra­dził, że­bym spró­bo­wał jako taj­ny agent.
 Nad­ko­mi­sarz Do­ugie Mac­Le­od na­uczył mnie cho­ler­nie dużo, łącz­nie ze sztu­ką cier­pli­wo­ści, któ­rej – jak są­dzi­łem – nig­dy nie zdo­łam opa­no­wać. Do wczo­raj my­śla­łem, że jego naj­więk­szą od­da­ną mi przy­słu­gą była wła­śnie ta su­ge­stia, po­nie­waż od dzie­wię­ciu lat pra­co­wa­łem w CO10, eli­tar­nej (to ich okre­śle­nie, nie moje) jed­no­st­ce taj­nych agen­tów Sco­tland Yar­du. Pra­ca pod przy­kryw­ką wresz­cie za­pew­ni­ła mi nie­zbęd­ną daw­kę emo­cji, a tak­że sa­tys­fak­cję, bo dzię­ki mnie kil­ku wy­jąt­ko­wo wred­nych dra­ni, z któ­rych wie­lu wciąż pra­gnę­ło mo­jej śmier­ci, zna­la­zło się za krat­ka­mi. Gdy tego dnia sta­łem w po­zba­wio­nym okien po­ko­ju na za­ple­czu za­py­zia­łe­go klu­bu noc­ne­go w Soho, nie mo­głem się oprzeć wra­że­niu, że nie­wie­lu z tam­tych dra­ni było pa­skud­niej­szych od tych dwóch, któ­rzy sie­dzie­li na­prze­ciw­ko mnie przy sto­le.
 – Sły­sza­łem, że szu­kasz ro­bo­ty – po­wie­dział ten z pra­wej.
 Miał oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu lat, krót­ko ścię­te siwe wło­sy, zeza i po­cią­głą twarz o ostrych, bez­względ­nych ry­sach, jak­by ręcz­nie wy­cio­sa­nych z twar­de­go drew­na, zdo­mi­no­wa­nych przez zde­for­mo­wa­ny wsku­tek zła­ma­nia nos. Jego bi­cep­sy pęcz­nia­ły w krót­kich rę­ka­wach spło­wia­łej ko­szul­ki Lons­da­le, a skó­rę mu­sku­lar­nych rąk po­kry­wa­ły zbla­kłe ta­tu­aże. Wle­piał we mnie zdro­we oko, szu­ka­jąc sła­bych punk­tów. Na­zy­wał się Ty­ro­ne Wol­fe i był w co naj­mniej pię­ciu mor­der­stwach.
 Męż­czy­zna sie­dzą­cy obok nie­go na­zy­wał się Cla­ren­ce Had­dock. Szcze­rze mó­wiąc, było to śmiesz­ne nie pa­so­wa­ło do ogrom­ne­go, bu­dzą­ce­go lęk opry­cha z bro­dą i dre­da­mi, od pię­ciu lat bę­dą­ce­go wspól­ni­kiem Ty­ro­ne’a Wol­fe’a. Jego twarz zdo­bi­ło kil­ka­na­ście zło­tych kol­czy­ków, w tym je­den w pła­skim, sze­ro­kim no­sie, na­da­ją­cy mu wy­gląd go­to­we­go do szar­ży roz­ju­szo­ne­go byka. Jego gru­be jak pnie przed­ra­mio­na le­ża­ły na sto­le, gdy w mil­cze­niu pio­ru­no­wał mnie wzro­kiem, z tru­dem ha­mu­jąc gniew, któ­ry ema­no­wał z nie­go krót­ki­mi bru­tal­ny­mi fa­la­mi. Dzię­ki temu gnie­wo­wi stał się le­gen­dą. Po­dob­no kie­dyś Cla­ren­ce Had­dock po­de­rżnął ko­muś gar­dło z taką siłą, że jed­nym po­cią­gnię­ciem noża od­ciął gło­wę. Pa­trząc na nie­go te­raz, mo­głem bez tru­du so­bie wy­obra­zić, jak chłep­tał krew wciąż po­dry­gu­ją­ce­go tru­pa. Wie­dzia­łem o tym go­ściu wszyst­ko, rzecz ja­sna, ale prze­by­wa­nie wraz z nim w klau­stro­fo­bicz­nym po­ko­ju przy­wio­dło mi na myśl nur­ko­wa­nie w klat­ce w po­bli­żu Gans­ba­ai na wy­brze­żu Afry­ki Po­łu­dnio­wej, gdzie pierw­szy raz w ży­ciu spo­tka­łem się oko w oko z wiel­kim bia­łym re­ki­nem. Od­czu­wa­łem mie­sza­ni­nę pier­wot­ne­go stra­chu, po­dzi­wu i re­spek­tu.
 Wy­trzy­my­wa­łem ich spoj­rze­nia, igno­ru­jąc kro­pel­kę potu spły­wa­ją­cą mi po skro­ni.
 – Tak, moż­li­we. Co ma­cie?
 Wol­fe od­wró­cił się w stro­nę trze­cie­go obec­ne­go tu męż­czy­zny, opar­te­go o ścia­nę wiel­kie­go fa­ce­ta w śred­nim wie­ku z dłu­gi­mi, si­wie­ją­cy­mi ja­sny­mi wło­sa­mi i twa­rzą po­bruż­dżo­ną jak za­ora­ne pole. Był to Tom­my Al­len, ko­lej­ny bli­ski współ­pra­cow­nik Wol­fe’a i czło­wiek, któ­re­go po­zna­łem trzy mie­sią­ce temu. To on spro­wa­dził mnie do tego noc­ne­go klu­bu o wpół do je­de­na­stej przed po­łu­dniem, żeby mnie przed­sta­wić.
 – Tak, jest czy­sty – po­wie­dział Tom­my z prze­ko­na­niem. Głos miał chra­pli­wy od pa­pie­ro­sów i mó­wił z ak­cen­tem ty­po­wym dla ni­zin spo­łecz­nych East Endu. – Mia­łem w wo­zie wy­kry­wacz pod­słu­chów, ni­cze­go nie wy­ła­pał. Poza tym go prze­szu­ka­łem. – Mru­gnął do mnie. – Chy­ba mu się po­do­ba­ło.
 Wol­fe się nie uśmiech­nął.
 – Ze­ga­rek?
 – Za­bra­łem mu ze­ga­rek, ko­mór­kę, co się dało. Na­wet buty. Wszyst­ko jest na ze­wnątrz.
 Ci fa­ce­ci byli bar­dzo skru­pu­lat­ni, wy­czu­le­ni na in­wi­gi­la­cję, za­zna­jo­mie­ni z taj­ni­ka­mi pra­cy po­li­cji. Wie­dzie­li, że nie na­le­ży zbyt dłu­go uży­wać tych sa­mych te­le­fo­nów, że trze­ba re­gu­lar­nie szu­kać plu­skiew w miej­scach spo­tkań i za­wsze spraw­dzać, czy nie ma się ogo­na. Mia­łem na­dzie­ję, że za­re­je­stru­ję roz­mo­wę na mi­kro­sko­pij­nym urzą­dze­niu na­gry­wa­ją­cym w ze­gar­ku, lecz po­krzy­żo­wa­li mi szy­ki, co mia­ło jesz­cze bar­dziej utrud­nić mi ro­bo­tę. Ale prze­cież gdy je­steś uzbro­jo­nym ban­dy­tą, prze­my­casz nar­ko­ty­ki, pro­wa­dzisz klub noc­ny z per­so­ne­lem zło­żo­nym z nie­le­gal­nych imi­gran­tek o sta­tu­sie tyl­ko ciut wyż­szym niż nie­wol­ni­ce sek­su­al­ne, ostroż­ność po­pła­ca. Wła­śnie dla­te­go tam by­łem.
 Po­nie­waż kon­wen­cjo­nal­ne me­to­dy przy­mknię­cia ta­kich go­ści nie dzia­ła­ją.
 – Kie­dyś sły­sza­łem o taj­nia­ku, któ­ry miał pod­słuch w du­pie – po­wie­dział Wol­fe po­wo­li, nie­mal le­ni­wie, z sil­nym ak­cen­tem ze wschod­nie­go Lon­dy­nu. – Pod­czas za­ku­pu hery. Naj­wy­raź­niej plu­skwa wy­ła­pa­ła każ­de sło­wo. Dwóch lu­dzi do­sta­ło po dwa­na­ście lat.
 Jego sło­wa nie przy­pa­dły mi do gu­stu. Po pierw­sze, co nie po­win­no dzi­wić, nie ba­wił mnie po­mysł szcze­gó­ło­we­go ba­da­nia od­byt­ni­cy, a po dru­gie i waż­niej­sze, rze­czo­nym taj­nia­kiem by­łem ja. I tak cho­dze­nie z plu­skwą w tył­ku było cho­ler­nie nie­przy­jem­ne, choć jak nad­mie­nił Wol­fe, ope­ra­cja za­koń­czy­ła się po­wo­dze­niem, co nie­po­mier­nie ucie­szy­ło mo­ich sze­fów. Wol­fe nie mógł znać mo­jej toż­sa­mo­ści, po­nie­waż nie miał nic wspól­ne­go z wy­sta­wio­ny­mi prze­ze mnie de­ale­ra­mi, ale mimo to prze­biegł mnie dreszcz nie­po­ko­ju.
 Prze­stęp­cy są jak hie­ny albo szkol­ne ło­bu­zy, z któ­ry­mi wal­czy­łem: bły­ska­wicz­nie wy­czu­wa­ją strach i ru­sza­ją pro­sto na tego, kto go oka­zu­je. Na szczę­ście bra­łem udział w grze dość dłu­go, żeby wie­dzieć, jak się za­cho­wać. Spoj­rza­łem z po­gar­dą na Wol­fe’a.
 – Nie je­stem gli­ną – oświad­czy­łem sta­now­czo – i nikt nie bę­dzie od środ­ka ob­ma­cy­wać mo­jej dupy. Zro­zu­mia­no? Je­śli masz coś dla mnie, mów. Nie mam cza­su do stra­ce­nia.
 – W wo­zie się nie wier­cił, sze­fie… – Tom­my za­chi­cho­tał gar­dło­wo – więc nie są­dzę, żeby coś tam miał.
 – Nie ma oba­wy, nikt nie bę­dzie grze­bać ci w du­pie – po­wie­dział Wol­fe ta­kim to­nem, jak­by wy­świad­czał mi wiel­ką ła­skę. – Ale mu­szę mieć co do cie­bie pew­ność.
 – A ja co do cie­bie – wark­ną­łem, świa­dom, że nie mogę się po­tul­nie go­dzić na tego ro­dza­ju trak­to­wa­nie. – Skąd mam wie­dzieć, że nie je­ste­ście gli­na­mi?
 – Nie je­stem, kur­wa, gli­ną. – Had­dock ode­zwał się po raz pierw­szy, wle­pia­jąc we mnie duże ciem­ne oczy. Głos miał wyż­szy, niż się spo­dzie­wa­łem, i lek­ko se­ple­nił, co jed­nak nie zła­go­dzi­ło jego zło­wiesz­cze­go tonu. Czu­łem, jak at­mos­fe­ra gęst­nie­je w tej za­sra­nej klit­ce.
 W tym mo­men­cie Tom­my ode­rwał się od ścia­ny i pod­szedł do sto­łu.
 – Słu­chaj, Sean – za­czął, zwra­ca­jąc się do mnie – mogę po­rę­czyć za tych lu­dzi. Znam ich od lat, a wiesz, że je­stem w po­rząd­ku, więc nie zro­bił­bym cię w ko­nia.
 Mniej wię­cej tak wy­glą­da­ła praw­da. Od cza­su, gdy trzy mie­sią­ce temu po­zna­łem Tom­my’ego w po­pu­lar­nym wśród opry­chów pu­bie w Step­ney, nie tyl­ko spę­dza­łem z nim mnó­stwo cza­su na po­ga­węd­kach w róż­nych spe­lun­kach, ale też wy­ko­ny­wa­łem dla nie­go pew­ne zle­ce­nia. Obej­mo­wa­ły one na przy­kład do­star­cza­nie koki nie­któ­rym z jego klien­tów hur­tow­ni­ków, a tak­że ścią­gnię­cie dłu­gu od de­ale­ra. Mu­sia­łem trzy­mać fa­ce­ta za nogi, gdy Tom­my wie­lo­krot­nie za­nu­rzał jego gło­wę w musz­li klo­ze­to­wej. Nie chcia­łem tego ro­bić, ale wie­dzia­łem, że mu­szę się spraw­dzić przed no­wym sze­fem. Na szczę­ście han­dlarz wy­su­płał for­sę, za­nim na­praw­dę ucier­piał.
 Po­wo­li po­ki­wa­łem gło­wą, ro­biąc usa­tys­fak­cjo­no­wa­ną minę.
 – Ufam ci, Tom­my, je­śli więc za nich rę­czysz, to mi wy­star­cza.
 Roz­cią­gnął usta w nie­mal oj­cow­skim uśmie­chu, choć był star­szy ode mnie tyl­ko o dwa­na­ście lat.
 – Grzecz­ny chło­pak. – Zwró­cił się do Wol­fe’a: – Daję gło­wę za Se­ana, Ty­ro­ne. Moż­na na nim po­le­gać.
 – Nie po­do­ba mi się z wy­glą­du – mruk­nął Had­dock.
 – A ty mnie – od­szczek­ną­łem – lecz się nie uskar­żam, co nie?
 Had­dock przy­mru­żył oczy i spoj­rzał na mnie nie­mal z te­atral­nym gnie­wem, ale po­zo­sta­li par­sk­nę­li śmie­chem.
 – Wy­lu­zuj, Cla­ren­ce – po­wie­dział Wol­fe, wsta­jąc.
 – Chodź, Sean. Może ty, ja i Cla­ren­ce wy­bie­rze­my się na spa­cer?
 Mógł­bym wy­mie­nić dzie­siąt­ki po­wo­dów, dla któ­rych nie mam na to ocho­ty, ale wie­dzia­łem, że je­śli z nimi nie pój­dę, ta ope­ra­cja spa­li na pa­new­ce. Zer­k­ną­łem na Tom­my’ego, któ­ry ski­nął gło­wą na znak, że bę­dzie do­brze. Mógł być ban­dzio­rem i za­wo­do­wym kry­mi­na­li­stą, miał jed­nak coś, co bu­dzi­ło moje bez­gra­nicz­ne za­ufa­nie (może to jego oj­cow­skie po­dej­ście), dla­te­go mu uwie­rzy­łem.
 Wol­fe wy­szedł pierw­szy, a ja za nim, do­tkli­wie świa­dom obec­no­ści zwa­li­ste­go Had­doc­ka za ple­ca­mi. Szedł tak bli­sko, że sły­sza­łem jego ci­chy od­dech. Spią­łem się, gdyż by­łem zu­peł­nie bez­bron­ny, ale wie­dzia­łem, że nie wol­no mi oka­zać stra­chu.
 Prze­by­li­śmy wą­ski ko­ry­tarz i we­szli­śmy do wła­ści­we­go klu­bu – sła­bo oświe­tlo­nej, po­zba­wio­nej okien nory z ni­ski­mi bal­ko­na­mi za­gra­co­ny­mi przez sto­ły i krze­sła, ota­cza­ją­cy­mi par­kiet i sce­nę. Wy­strój był tan­det­ny, wy­po­sa­że­nie pod­nisz­czo­ne; tyl­ko dwie lśnią­ce rury po­środ­ku sce­ny mo­gły mieć mniej niż dwa­dzie­ścia lat.
 – By­łeś żo­na­ty, Sean? – za­py­tał Wol­fe, nie od­wra­ca­jąc się w moją stro­nę, gdy po­wo­li szli­śmy gę­sie­go przez salę.
 – Nie.
 – Sie­dzia­łeś?
 – Tak.
 – Jak dłu­go?
 – Sie­dem lat.
 – Gdzie?
 – W Par­khurst. Po­tem w For­dzie.
 Za­sy­py­wał mnie py­ta­nia­mi, gdy ro­bi­li­śmy nie­spiesz­ny ob­chód klu­bu, ale jak­by od nie­chce­nia, jak­by zbyt­nio mu nie za­le­ża­ło na po­zna­niu od­po­wie­dzi. W któ­rym blo­ku sie­dzia­łem w Par­khurst? Kogo zna­łem w For­dzie? Kie­dy wy­sze­dłem? Czy znam ta­kie­go a ta­kie­go ban­dy­tę? Gdzie się wy­cho­wa­łem?
 Wol­fe spraw­dzał mnie z na­dzie­ją, że przy­dy­bie mnie na błę­dzie, ale wy­ku­łem rolę na bla­chę i mia­łem w gło­wie każ­dy szcze­gół. Bo je­śli tego nie zro­bisz, je­steś tru­pem. Czło­wiek prze­cho­dzi przez te ko­ro­wo­dy pod­czas każ­dej ope­ra­cji, a im wyż­szą po­zy­cję w łań­cu­chu po­kar­mo­wym zaj­mu­je cel, tym prze­słu­cha­nia są bar­dziej dro­bia­zgo­we. Od­po­wie­dzia­łem na wszyst­kie py­ta­nia. Bez sło­wa skar­gi. I co waż­niej­sze, bez za­jąk­nię­cia.
 Po­słu­gi­wa­łem się daw­nym fał­szy­wym na­zwi­skiem, któ­re­go pierw­szy raz uży­łem kil­ka lat temu, gdy zo­sta­łem od­de­le­go­wa­ny do SOCA. Wy­stę­po­wa­łem jako Sean Ta­tel­li, były ska­za­niec z Co­ven­try, któ­ry w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych od­sie­dział sie­dem lat za han­del twar­dy­mi nar­ko­ty­ka­mi, na­pa­dy z bro­nią i usi­ło­wa­nie za­bój­stwa po­li­cjan­ta pod­czas aresz­to­wa­nia. Każ­dy za­in­te­re­so­wa­ny szcze­gó­ła­mi mógł się do­wie­dzieć, że Sean Ta­tel­li rze­czy­wi­ście od­sie­dział sie­dem lat, naj­pierw w wię­zie­niu Par­khurst, na­stęp­nie w Ford Open, a jego wspól­ni­kiem był gang­ster ze środ­ko­wej An­glii, nie­ja­ki Alan „Ho­kus” Po­cus, któ­ry do­stał pięć lat za han­del nar­ko­ty­ka­mi.
 Oczy­wi­ście in­for­ma­cje do­ty­czą­ce Ta­tel­le­go były wy­ssa­ne z pal­ca. Opra­co­wa­no je w SOCA i umiesz­czo­no w od­po­wied­nich ba­zach da­nych, łącz­nie z cen­tral­nym re­je­strem kom­pu­te­ro­wym po­li­cji. Moje fał­szy­we na­zwi­sko opa­trzo­no fla­ga­mi, je­śli więc ktoś wcho­dził do bazy, żeby mnie spraw­dzić, agen­cja o tym wie­dzia­ła. Ho­cus był au­ten­tycz­nym prze­stęp­cą i rze­czy­wi­ście sie­dział, ale obec­nie był rów­nież po­li­cyj­nym in­for­ma­to­rem wy­szko­lo­nym do wy­da­nia mi po­chleb­nych re­fe­ren­cji.
 Wresz­cie Wol­fe za­trzy­mał się u stóp scho­dów wio­dą­cych na sce­nę i zwró­cił ku mnie twar­dą, po­cią­głą twarz, dzi­wacz­nie oświe­tlo­ną przez pły­ną­ce z góry ró­żo­we flu­ore­scen­cyj­ne świa­tło.
 – Za­strze­li­łeś kie­dy ko­goś, Sean? – za­py­tał, wbi­ja­jąc we mnie ze­zo­wa­te oczy.
 Za­czy­na­łem się czuć wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­nie. Du­si­łem się w tym ci­chym po­miesz­cze­niu z po­rę­cza­mi po jed­nej stro­nie, ze sku­pi­skiem sto­łów i krze­seł po dru­giej, z Had­doc­kiem wi­szą­cym nad mo­imi ple­ca­mi. Ale gdy je­steś osa­czo­ny, sztucz­ka po­le­ga na po­stę­po­wa­niu zgod­nie z re­gu­ła­mi zna­ny­mi ze świa­ta zwie­rząt: po­każ, że je­steś duży i sil­ny, a nie mały i sła­by. Dla­te­go z miej­sca prze­sze­dłem do ofen­sy­wy.
 – Za­cze­kaj. Sta­jesz się odro­bi­nę zbyt wścib­ski jak na ko­goś, kogo na­wet nie znam. Może te­raz ty ra­czysz mi po­wie­dzieć, kim, u dia­bła, je­steś i dla­cze­go miał­bym od­po­wia­dać na two­je py­ta­nia. Bo na ra­zie tego mi nie wy­ja­śni­łeś. – Od­wró­ci­łem się i spoj­rza­łem na Had­doc­ka.
 – I dla­cze­go się nie od­su­niesz, za­miast dy­szeć mi w kark jak nie przy­mie­rza­jąc lo­kaj z Ro­dzi­ny Ad­dam­sów?
 Ku mo­je­mu za­sko­cze­niu Had­dock cof­nął się o krok, a Ty­ro­ne na­praw­dę mnie prze­pro­sił, po czym na­tych­miast przed­sta­wił sie­bie i wspól­ni­ka.
 – Mam w fir­mie wa­kat dla od­po­wied­niej oso­by, a Tom­my mówi, że je­steś przy­zwo­itym go­ściem, któ­ry może się nadać – wy­ja­śnił. – Uwa­żaj więc na­szą po­ga­węd­kę za roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną.
 – Czym się zaj­mu­jesz?
 – Tro­chę tym – od­parł z za­cząt­ka­mi nie­przy­jem­ne­go uśmie­chu – tro­chę tam­tym. Nie wszyst­ko jest zu­peł­nie le­gal­ne.
 – Słu­chaj, coś ci po­wiem. Wy­sze­dłem z mam­ra osiem mie­się­cy temu. Nikt nie chce mnie przy­jąć do le­gal­nej pra­cy. Od­wa­li­łem parę ro­bó­tek dla Tom­my’ego, ale wciąż tkwię w dłu­gach po uszy i po­trze­bu­ję cze­goś od za­raz. Mi­ni­mal­na pła­ca albo prze­wra­ca­nie ham­bur­ge­rów w McDo­nald’s od­pa­da. In­te­re­su­je mnie praw­dzi­wa ro­bo­ta za praw­dzi­we pie­nią­dze. Znasz moją prze­szłość, spraw­dzi­łeś mnie, w prze­ciw­nym ra­zie nie by­ło­by mnie tu­taj. Wiesz, że nie boję się użyć bro­ni i nie je­stem na­rwa­nym gów­nia­rzem, któ­ry naj­pierw po­cią­ga za spust, a póź­niej za­da­je py­ta­nia. Moż­na na mnie po­le­gać, je­śli więc chcesz o czymś po­ga­dać, to ga­daj. In­a­czej się stąd zry­wam. De­cy­zja na­le­ży do cie­bie. Bądź tak miły i po­dej­mij ją te­raz.
 Zna­łem tę całą gad­kę wte i we­wte. Pew­nie z ty­siąc razy po­wtó­rzy­łem ją przed lu­strem, pew­nie ze dwa­dzie­ścia w te­re­nie w sy­tu­acjach ta­kich jak ta, od cza­su do cza­su za­stę­pu­jąc ja­kieś sło­wo czy wy­ra­że­nie, ale za­wsze z cał­ko­wi­tym prze­ko­na­niem czło­wie­ka, któ­ry jest w zgo­dzie ze swo­im su­mie­niem. Aby pra­co­wać pod przy­kryw­ką tak dłu­go jak ja, trze­ba być zna­ko­mi­tym ak­to­rem, Ro­ber­tem de Niro wśród gli­nia­rzy, za­nu­rza­ją­cym się w roli, pra­cu­ją­cym z bez­u­stan­nie zmie­nia­ją­cym się sce­na­riu­szem, co wy­ma­ga im­pro­wi­zo­wa­nia na żą­da­nie i wci­ska­nia kitu, żeby wyjść cało z każ­dej pod­bram­ko­wej sy­tu­acji. Po­zwo­lę so­bie do­dać coś jesz­cze. Taka gad­ka nig­dy nie za­wo­dzi. Wręcz prze­ciw­nie, prze­ła­mu­je lody i otwie­ra furt­kę.
 Wol­fe i Had­dock wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Wol­fe miał py­ta­ją­cą minę, jak­by zda­wał się na osąd swo­je­go zwa­li­ste­go kum­pla.
 Had­dock ski­nął gło­wą i Wol­fe po­pa­trzył na mnie.
 – Mam jed­no­dnio­wą ro­bo­tę – rzekł ci­cho. – Nie­dłu­go, na pew­no w cią­gu paru dni, ale data jesz­cze nie jest usta­lo­na. Za okrą­głe sto ka­wał­ków. Za­in­te­re­so­wa­ny?
 Oczy­wi­ście by­łem za­in­te­re­so­wa­ny. Nie li­czy­łem na wie­le po pierw­szym spo­tka­niu, a tu pro­szę. Wol­fe pro­po­nu­je po­waż­ną ro­bo­tę. Nie oka­za­łem zbyt­nie­go en­tu­zja­zmu, po­nie­waż ta­kie za­cho­wa­nie włą­cza dzwon­ki alar­mo­we. Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.
 – Za­le­ży, o co cho­dzi.
 – Na­pad na nie­uzbro­jo­ny po­jazd w trak­cie prze­wo­zu.
 – Wo­lał­bym udział w zy­skach.
 Wol­fe po­krę­cił gło­wą.
 – To nie taka ro­bo­ta. Prze­wo­żo­ny bę­dzie je­den czło­wiek.
 – Kto?
 – Tego nie mogę po­wie­dzieć. Jesz­cze nie. Ale po­wiem ci, że do­sta­niesz trzy­dzie­ści ka­wał­ków za­licz­ki. Sie­dem­dzie­siąt po wy­ko­na­niu za­da­nia.
 Uda­łem, że się za­sta­na­wiam. Chcia­łem się do­wie­dzieć wię­cej, po­nie­waż w ten spo­sób mógł­bym za­koń­czyć ope­ra­cję tu i te­raz, lecz wie­dzia­łem, że le­piej nie na­ci­skać na tak wcze­snym eta­pie.
 – To mi się po­do­ba, ale mu­szę wie­dzieć coś wię­cej, za­nim się zo­bo­wią­żę.
 – Wszyst­ko ci po­wiem, ale naj­pierw chcę, że­byś coś dla mnie zro­bił.
 – Co ta­kie­go?
 To Had­dock udzie­lił od­po­wie­dzi. Po­chy­lił się tak bar­dzo, że jego usta zna­la­zły się w nie­przy­jem­nie bli­skim są­siedz­twie mo­je­go ucha, gdy wy­ma­wiał sło­wa tym swo­im dziw­nie ko­bie­cym gło­sem.
 – Coś, co do­wie­dzie po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że nie je­steś gli­ną.
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W go­rą­cym, dusz­nym po­ko­ju prze­słu­chań ko­mi­sarz Tina Boyd ma­rzy­ła o pa­pie­ro­sie.
 – Sko­ro nie jest pan win­ny za­rzu­ca­nych mu czy­nów, dla­cze­go pan ucie­kał, bru­tal­nie ata­ku­jąc dwo­je funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji? – za­py­ta­ła.
 – A jak pani są­dzi? – od­po­wie­dział py­ta­niem An­drew Kent. Miał ten sam prze­stra­szo­ny wy­raz twa­rzy co pra­wie dwie go­dzi­ny temu, gdy Tina i jej szef, nad­ko­mi­sarz Mac­Le­od, za­czę­li go prze­słu­chi­wać. – Wra­ca­łem z pra­cy do domu i na­gle zni­kąd po­ja­wi­li się wszy­scy ci lu­dzie, wrzesz­cząc i krzy­cząc. Spa­ni­ko­wa­łem i rzu­ci­łem się do uciecz­ki.
 – Prze­cież po­in­for­mo­wa­li, że są po­li­cjan­ta­mi – za­zna­czy­ła Tina.
 – Nie sły­sza­łem – od­parł Kent nie­mal hi­ste­rycz­nym to­nem. – Po pro­stu bie­głem, a kie­dy mnie zła­pa­li, po­my­śla­łem, że to na­pad czy coś w tym ro­dza­ju, więc się bro­ni­łem. Przy­kro mi, że skrzyw­dzi­łem tych po­li­cjan­tów, ale to nie była moja wina.
 Jego pa­pu­ga – mło­dy, z wy­glą­du skru­pu­lat­ny obroń­ca z urzę­du w wiel­kich oku­la­rach z em­ble­ma­tem Nike na opraw­ce, cuch­ną­cy am­bi­cją na ki­lo­metr – krze­pią­co po­ło­żył rękę na jego ra­mie­niu.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku, An­drew – rzekł uspo­ka­ja­ją­co.
 – Mo­żesz od­po­wia­dać, gdy bę­dziesz go­to­wy.
 Kent po­ki­wał gło­wą.
 Sie­dząc po dru­giej stro­nie sto­łu, wy­da­wał się jesz­cze mniej­szy i bar­dziej nie­szko­dli­wy niż wczo­raj wie­czo­rem tuż przed aresz­to­wa­niem, gdy Tina pa­trzy­ła, jak wra­ca do domu. Jego po­sta­wa wy­ra­ża­ła ule­głość i strach, z jego ja­snych oczu wy­zie­ra­ła kon­ster­na­cja. Ale wi­dzia­ła, jak wal­czył z po­li­cjan­ta­mi, wi­dzia­ła jego chłod­ną de­ter­mi­na­cję i nie dała się wy­wieść w pole, choć mu­sia­ła mu przy­znać mak­sy­mal­ne noty za zdol­no­ści ak­tor­skie.
 – Jak na prze­ra­żo­ne­go cy­wi­la do­brze się pan spi­sał, pa­nie Kent – pod­ję­ła. – Obo­je funk­cjo­na­riu­sze po­trze­bo­wa­li po­mo­cy me­dycz­nej, a ja mu­sia­łam użyć gazu łza­wią­ce­go, żeby pana obez­wład­nić.
 – Mam czar­ny pas w ka­ra­te – oznaj­mił Kent z wes­tchnie­niem. – W prze­szło­ści dwa razy na mnie na­pad­nię­to i chcia­łem mieć pew­ność, że będę się umiał obro­nić, gdy­by sy­tu­acja się po­wtó­rzy­ła. Od sze­ściu lat cho­dzę na tre­nin­gi i nie za­mie­rzam za to prze­pra­szać.
 – To rów­nież wca­le nie zna­czy, że mój klient jest wi­nien – wtrą­cił Ja­cobs, ad­wo­kat.
 Tina go zi­gno­ro­wa­ła.
 – Nadal więc pan za­pew­nia, że nie po­peł­nił tych mor­derstw? – za­py­ta­ła Ken­ta.
 – Oczy­wi­ście, es­tem nie­win­ny. Nig­dy ni­ko­go nie za­bi­łem i nie ro­zu­miem, dla­cze­go są­dzi­cie…
 – Jak w ta­kim ra­zie wy­ja­śni pan obec­ność swo­je­go DNA w miesz­ka­niach każ­dej z pię­ciu ofiar?
 – Za­kła­da­łem alar­my w wie­lu miej­scach. Już to mó­wi­łem.
 – Nie­zbyt do­bre sys­te­my, pa­nie Kent, sko­ro za­bój­ca zdo­łał obejść każ­dy z nich, praw­da? – ode­zwał się Mac­Le­od.
 – Uwa­ża­łem, że są do­bre.
 – Mój klient nie jest chy­ba prze­słu­chi­wa­ny w spra­wie swo­ich umie­jęt­no­ści za­wo­do­wych? – Ja­cobs po­pa­trzył znad oku­la­rów na nad­ko­mi­sa­rza z po­wa­gą czło­wie­ka dwa razy star­sze­go.
 Mac­Le­od nie dał się zbić z tro­pu.
 – Nie uwa­ża pan za dziw­ne, że każ­da z pię­ciu ofiar mia­ła no­wiut­ki sys­tem alar­mo­wy za­in­sta­lo­wa­ny przez pana? Jak pan są­dzi, ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo ta­kie­go zbie­gu oko­licz­no­ści?
 – Pro­szę po­słu­chać, przez lata za­in­sta­lo­wa­łem ty­sią­ce alar­mów. Je­stem pra­co­wi­ty. Mie­wam dwóch, trzech klien­tów dzien­nie, więc szan­se praw­do­po­dob­nie nie są ta­kie małe.
 – A co z szan­są, że za­bój­ca zdo­łał obejść wszyst­kie pań­skie alar­my?
 Kent po­wtó­rzył, że jest nie­win­ny, a Ja­cobs znów zgło­sił ten sam sprze­ciw – jego klient nie zo­stał aresz­to­wa­ny z po­wo­du umie­jęt­no­ści za­wo­do­wych.
 – W jaki spo­sób pań­skie DNA zna­la­zło się w sy­pial­niach czte­rech ofiar, je­śli pan tyl­ko za­kła­dał alar­my? – za­py­ta­ła Tina, chcąc pchnąć prze­słu­cha­nie do przo­du.
 – Pod­czas pra­cy mia­łem do­stęp do wszyst­kich po­miesz­czeń, po­nie­waż w każ­dym z nich mu­sia­łem umie­ścić czuj­ni­ki.
 – Nie za­mon­to­wał pan czuj­ni­ków w sy­pial­ni żad­nej ofia­ry. Spraw­dzi­li­śmy. Poza tym pań­scy pra­co­daw­cy uwa­ża­ją, że aku­rat w tych po­ko­jach nie po­wi­nien pan prze­by­wać. Jak za­tem zna­la­zło się tam pań­skie DNA?
 – Nie wiem. Może w ja­kiś spo­sób zo­sta­ło prze­nie­sio­ne z in­nych miejsc w domu. Czy coś ta­kie­go jest moż­li­we?
 For­mal­nie rzecz bio­rąc, było to moż­li­we, choć mało praw­do­po­dob­ne. Kie­dy Tina to po­wie­dzia­ła, Kent prze­sad­nie wzru­szył ra­mio­na­mi i stwier­dził, że w ta­kim ra­zie nie ma po­ję­cia.
 – Jak ro­zu­mie­my, ofia­ry zo­sta­ły zgwał­co­ne, a na­stęp­nie bru­tal­nie za­mor­do­wa­ne. Czy prób­ki DNA z sy­pial­ni, jak mó­wi­cie, pa­su­ją­ce do pro­fi­lu mo­je­go klien­ta, zna­le­zio­no na sa­mych cia­łach? – za­py­tał Ja­cobs to­nem łą­czą­cym od­po­wied­nie daw­ki znu­że­nia i scep­ty­cy­zmu.
 Tina i Mac­Le­od wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. To był ich wiel­ki pro­blem. Za­bój­ca skru­pu­lat­nie oczy­ścił cia­ła, uży­wa­jąc wy­bie­la­cza, więc na ra­zie nie mie­li żad­nych do­wo­dów DNA.
 – Nie – przy­znał nie­chęt­nie Mac­Le­od – ale to nic nie zna­czy.
 – Zna­czy, pa­nie nad­ko­mi­sa­rzu, po­nie­waż mój klient już po­dał ide­al­nie ade­kwat­ne wy­ja­śnie­nie obec­no­ści swo­je­go DNA w sy­pial­niach nie­któ­rych ofiar. A te­raz, je­śli nie ma­cie dal­szych do­wo­dów, pro­szę o na­tych­mia­sto­we zwol­nie­nie pana Ken­ta.
 Tina prze­szy­ła po­dej­rza­ne­go zim­nym spoj­rze­niem.
 – Niech pan nam po­wie o młot­ku – po­le­ci­ła pro­sto z mo­stu.
 Kent sze­ro­ko otwo­rzył oczy.
 – O ja­kim młot­ku? O co pani cho­dzi?
 – O mło­tek, któ­ry zna­leź­li­śmy w pań­skiej sy­pial­ni, pa­nie Kent. O ten po­kry­ty krwią i tkan­ką mó­zgo­wą pań­skiej ostat­niej ofia­ry Ad­rien­ne Men­zies, o czym wła­śnie nas po­in­for­mo­wa­no. Na trzon­ku jest rów­nież pań­skie DNA.
 Kent po­krę­cił gło­wą.
 – Nie. Wy­klu­czo­ne.
 – Tak. La­bo­ra­to­rium dwa razy prze­pro­wa­dzi­ło te­sty, po pro­stu dla pew­no­ści.
 – Nic… nic mi nie wia­do­mo o młot­ku – wy­ją­kał.
 – Na­praw­dę nic nie wiem. Jezu, to się nie dzie­je na­praw­dę.
 – Po­pa­trzył roz­pacz­li­wie na Ja­cob­sa, któ­ry rów­nież wy­da­wał się za­sko­czo­ny tą re­we­la­cją, po czym prze­niósł spoj­rze­nie na pro­wa­dzą­cych prze­słu­cha­nie. – Je­stem nie­win­ny, przy­się­gam. Ktoś mnie wra­bia.
 Tina po­my­śla­ła, że przy­po­mi­na prze­ra­żo­ne dziec­ko, le­d­wie jej wzro­stu, ale chud­szy, ku­lą­cy się na krze­śle, gdy przed­sta­wio­no mu do­wód. Po raz pierw­szy za­czę­ła wąt­pić, czy do­pa­dli wła­ści­we­go czło­wie­ka. Wszyst­kie do­wo­dy świad­czy­ły prze­ciw­ko nie­mu, ale nie spo­sób, w jaki re­ago­wał. Spra­wiał wra­że­nie nie­win­ne­go w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści po­dej­rza­nych, z któ­ry­mi mia­ła do czy­nie­nia. Więk­szość z nich była win­na i z re­gu­ły ogra­ni­cza­li swo­je od­po­wie­dzi do mo­no­ton­ne­go re­fre­nu „bez ko­men­ta­rza”. An­drew Kent za­cho­wy­wał się jak zwy­czaj­ny czło­wiek uwi­kła­ny w prze­ra­ża­ją­cą sy­tu­ację, nad któ­rą nie ma żad­nej kon­tro­li.
 – Jak pan my­śli, kto pana wra­bia? – za­py­tał Mac­Le­od gło­sem peł­nym scep­ty­cy­zmu.
 – Już mó­wi­łem, nie wiem. Na­praw­dę nie wiem. Ale gdy­bym na­wet zro­bił coś ta­kie­go, czy trzy­mał­bym na­rzę­dzie zbrod­ni w po­ko­ju? To by­ło­by sza­leń­stwo…
 Sło­wa za­mar­ły mu w gar­dle, gdy zo­ba­czył wy­raz twa­rzy prze­słu­chu­ją­cych.
 Tina już mia­ła za­re­ago­wać, gdy Mac­Le­od po­kle­pał ją po ra­mie­niu i po­krę­cił gło­wą.
 – Za­pew­ne chce pan po­roz­ma­wiać ze swo­im klien­tem, pa­nie Ja­cobs, na te­mat tego ostat­nie­go do­wo­du. Prze­słu­cha­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne o je­de­na­stej czter­dzie­ści sześć. – Wstał i ski­nął ręką, za­pra­sza­jąc Tinę za drzwi.
 – Mie­li­śmy go na wi­del­cu. Dla­cze­go prze­rwa­li­śmy? – za­py­ta­ła Tina, gdy wy­szli na ko­ry­tarz.
 – Wy­ni­kło coś no­we­go. Po­ste­run­ko­wy Grier po­wia­do­mił mnie przez ze­staw słu­chaw­ko­wy. Mu­si­my to zo­ba­czyć.
 – Ja­kieś szcze­gó­ły?
 – Nie – od­parł, pa­trząc na nią z po­wa­gą – ale już te­raz mi się to nie po­do­ba.
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Z angielskiego przetozyta





OEBPS/Images/cover00023.jpeg
OSTATNIE 10 SEKUND

Kernick pisze z pedatem gazu wcisnietym do dechy.
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